
Ludzie  chcą  „oddawać”
uchodźców.  Wkrótce  może  się
okazać, że to zadanie ponad
siły

Zgłaszają się pierwsi ludzie, którzy chcą „oddać” Ukraińców
przyjętych  pod  wpływem  impulsu  do  domu.  –  takich  apeli
zmanipulowanych  ludzi  jest  już  mnóstwo  na  lokalnych
grupach. Niestety pozbyć się przyjętego pod wpływem emocji
uchodźcy z domu nie jest tak łatwo.

W ostatnim czasie wiele osób zdało sobie sprawie, czym jest
współczucie  i  chęć  niesienia  pomocy.  Sytuacja  na  Ukrainie
poruszyła  tysiące  serc.  Tłumy  osób  jeżdżą  na  granicę  z
Ukrainą, żeby przewozić uchodźców, wolontariusze nie nadążają
sortować i pakować darów od ludzi z całej polski. W przeciągu
kilku  dni  Polacy  wpłacili  ponad  38  milionów  złotych  na
zbiórkę,  na  portalu  Pomagamy.pl  –  ponad  10  milionów,  na
Zrzutka.pl – ponad 3 miliony. Kwoty te wciąż cały czas rosną.

Wielu ludzi z dnia na dzień zalazło się w całkowicie innej
rzeczywistości, w której przyjmowanie pod dach zupełnie obcych
ludzi w potrzebie stało się nie tylko potrzebne, ale wręcz
pożądane.
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Ludzie  się  wstydzą,  że  nie  dali
rady pomóc wszystkim
–W wywiadzie dla strony wysokieobcasy.pl dr Tomasz Karauda,
lekarz  z  oddziału  chorób  płuc  w  łódzkim  powiedział:  „Ta
sytuacja przypomina mi wybuch solidarności z medykami na samym
początku pandemii. Albo czas zjednoczenia po śmierci papieża.
Zdarzają  nam  się  takie  momenty,  które  pokazują,  jakimi
wspaniałymi ludźmi bywamy, jakimi moglibyśmy być – mówi.

Zapytany Tomasz Kopytowski z Caritas Archidiecezji Łódzkiej
przyznaje,  że:  „napatrzył  się  w  ostatnich  dniach  na
wzruszające przejawy miłości bliźniego. – Zdajemy egzamin z
człowieczeństwa, i to jest piękne – mówi. – Ta indywidualna
pomoc, ta reakcja między człowiekiem a człowiekiem, jest naszą
naturalną reakcją na krzywdę uchodźców. Przychodzi szybciej
niż pomoc instytucjonalna, jest odruchem serca. Jednak wkrótce
może się okazać, że pomaganie jest trudnym zadaniem, czasami
nawet ponad siły” – możemy przeczytać w wywiadzie dla strony
wysokieobcasy.pl

Do Caritasu już zgłaszają się pierwsi ludzie, którzy chcieliby
„oddać” uchodźców. – To osoby, które przyjęły pod swój dach
Ukraińców spontanicznie, bo bardzo chcieli pomóc. Okazuje się
jednak, że przecenili własne siły – powiedział Kopytowski.

– To nie jest tak, jak mogłoby się wydawać, że zapraszamy do
domu uśmiechniętego gościa bez problemów, który będzie nam
dozgonnie  wdzięczny,  chętny  do  rozmowy  i  obowiązków
towarzyskich.

pdsumował Kopytowski

„To  nie  jest  tak,  że  ukraińskie  dzieci  będą  się  radośnie
bawiły  z  naszymi  pociechami,  jak  w  familijnym  filmie,  a
później wszyscy siądziemy spokojnie do herbaty. Razem z tymi
ludźmi do naszych domów zawitały ich lęki, trauma, depresja,



tak  zrozumiałe  w  zaistniałych  okolicznościach.  Nasi  goście
mogą mieć inne niż my temperamenty i oczekiwania, możemy się
po prostu nie dogadać, nie polubić. Mogą być przepełnieni
złością, mogą zazdrościć, że my tyle mamy, a oni stracili
wszystko. I to jest zrozumiałe, prawda? Problem w tym, że nie
wszyscy,  którzy  otworzyli  dla  uchodźców  swoje  domy,
przewidzieli  taką  sytuację.”  –  dodał  Kopytowski

Kopytowski  pokreślił  jeszcze  jeden  ważny  fakt:  „wielu  nie
przewidziało jeszcze jednej bardzo ważnej sprawy: – Że to nie
jest deklaracja na dwa dni czy trzy tygodnie. Co będzie z
uchodźcami  za  kwartał,  gdy  opadną  emocje,  a  oni  nie
znajdą  pracy?  Czy  jesteśmy  gotowi  opiekować  się  nimi  i
utrzymywać miesiącami? Tak długo dzielić przestrzeń i to, na
co zapracowaliśmy?” – zaznaczył.

Uchodźca to nie jest zabawka
Konrad  Maj,  psycholog  z  społeczny  z  Uniwersytetu  SWPS  w
Warszawie podkreśla – Pomaganie męczy. Do niego trzeba się
dobrze przygotować. Nie każdy potrafi przewidzieć, jaką ma
wytrzymałość, ile jest w stanie znieść. A jeśli wydatkuje
swoją  energię,  zmaga  się  z  trudnościami,  widzi  swoją
bezsilność,  to  w  końcu  sam  potrzebuje  pomocy”  –  dodał

Zbyt  podobne,  żeby  spać
spokojnie…

https://ocenzurowane.pl/zbyt-podobne-zeby-spac-spokojnie/
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Mimo upływu 79 lat od ludobójstwa dokonanego na Polakach przez
ukraińskich zwyrodnialców i psychopatów z OUN – UPA na Wołyniu
i Małopolsce Wschodniej, ich potomkowie, jak widać posiadający
te same geny, które pompują tę samą hajdamacką krew, robią
dziś  dokładnie  to  samo  co  ich  przodkowie,  nawiązując  do
ludobójczych tradycji swoich ojców i dziadów, odwołując się
zarazem nie tylko do zbrodniczych idei swoich antenatów, ale
jak widać równie ochoczo, powielając ich czyny. 

I znów, tak jak na Wołyniu te same metody wobec ludzi nie
podzielających  nazistowskich  poglądów  ich  banderowskich
oprawców.  Przyjdzie  jednak  czas,  prędzej,  czy  później,  że
świat dowie się prawdy. Dość już nazizmu i wszystkiego co jest
z  nim  związane.  Czy  świat  już  zapomniał  ile  dziesiątek
milionów  ludzi  pochłonęła  wywołana  przez  niemieckich
narodowych socjalistów druga wojna światowa, za którymi wyszli
z  czeluści  najgłębszej  otchłani  ich  naśladowcy,  którzy
stworzyli na ziemi dosłowne piekło, którego, nie wolno nam
nigdy zapomnieć? Czy świat udaje, że jest ślepy na to kim są
ukraińscy szowiniści i ich zbrodnicze formacje czasu obecnego,
chlubiący  się,  że  ich  wzorami,  do  których  nawiązują,  są
najwięksi ludobójcy w historii świata spod znaku OUN – UPA i
SS  Galizien,  których  to  zbrodniczych,  ukraińskich  formacji
kolaboranckich  w  służbie  III  Rzeszy,  idee,  były  wprost
zaczerpnięte z ideologii niemieckiej NSDAP ?  A w końcu, gdzie
podziały  się  ideały,  gdzie  człowieczeństwo,  którymi  to
frazesami wycierają dziś sobie swoje brudne gęby, z minami
zatroskanych prawami człowieka, kanalie bez sumienia, zwani
politykami z tzw. ,,demokracji” świata zachodu, który chyba
dla  jaj  określają  mianem  wolnego  świata,  z  którym  świat
zachodu, nigdy nie miał nic wspólnego… Natomiast gdy padają



nazwy  takich  państw  jak  Jugosławia,  Libia,  Irak,  Syria  i
Palestyna,  wtedy  świat  nagle  zamyka  oczy  i  swoje  brudne
sumienia, udając, że niczego nie widzi, niczego nie pamięta, w
ogóle nie ma tematu, choć ofiary do dziś upominają się o
sprawiedliwość.

Dzicz banderowska
Dzicz banderowska przywiązuje ludzi do słupów, drzew i znaków
drogowych,  a  potem  bez  opamiętania  i  żadnych  hamulców,
bestialsko katuje nawet kobiety i dzieci.
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„Bohater” z SS-Galizien



A co tam ma na plecach ten bohater?

TVN24 prezentuje symbole nazistowskie



Na antenie stacji TVN24 opublikowano materiały z Ukrainy, w
których bez żadnego komentarza prezentowano banderowską flagę,
portrety liderów OUN-UPA, a nawet swastykę.

W  miniony  weekend  w  porannym  programie  na  antenie  TVN24
„Wstajesz i wiesz” opublikowano materiały z Ukrainy, w których
wyraźnie  widoczna  jest  symbolika  banderowska,  a  także
neonazistowska.

Najpierw pokazano materiał dotyczący reportażu „Oddział Wowy
staje do walki”, poświęcony jednemu z oddziałów ukraińskiej
obrony terytorialnej, a ściślej 7. roty obrony terytorialnej
Kijowa, którego działaniom towarzyszył reporter stacji TVN. W
programie pokazano Wałerija Dolinowskiego ps. Hucul, dowódcę
jednej z rot obrony terytorialnej Kijowa, wypowiadającego się
w  towarzystwie  zamaskowanych,  uzbrojonych  członków  swojego
oddziału.

W tle, na ścianie, bezpośrednio obok dużej ukraińskiej flagi
państwowej wisiała czerwono-czarna flaga OUN-UPA. Eksponowano
tam też inne elementy symboliki banderowskiej. Poniżej flag
wisiały  portrety  Romana  Szuchewycza,  głównodowodzącego  UPA,
odpowiedzialnego za ludobójstwo popełnione na Polakach, oraz



lidera OUN, Stepana Bandery. Symbole te były świetnie widoczne
w  programie,  ich  eksponowanie  nie  spotkało  się  z  reakcją
prowadzącego ani stacji.

Później  wyemitowano  relację  polskiej  wolontariuszki  z
Charkowa,  miasta  będącego  od  końca  lutego  obiektem  ataków
rosyjskiej  armii  oraz  licznych  ostrzałów  i  nalotów.
Przedstawiała  ona  parę  Ukraińców,  których  przedstawiła
imionami  Anastazja  i  Antonio,  którzy  tego  dnia  mieli  się
pobrać. Podczas rozmowy, z boku za parą Ukraińców, na półce
wyraźnie  widoczna  jest  plakietka  lub  tabliczka  z  wyrytą
swastyką.  Również  w  tym  przypadku  nie  zostało  to  w  żaden
sposób skomentowane.

TVN24 swastyka w relacji z Charkowa

Dowody  rozstrzeliwania  jeńców  rosyjskich  przez  neonazistów
ukraińskich



New  York  Times  dotarł  do  nagrania  mającego  być  dowodem
rozstrzeliwania rosyjskich jeńców przez żołnierzy walczących
po stronie ukraińskiej.

W poniedziałek w sieci pojawiło się nagranie mające pokazywać,
jak ukraińscy żołnierze zabijają rosyjskiego jeńca – podaje
Business Insider powołując się na gazetę New York Times, która
zweryfikowała  nagranie.  Na  nagraniu,  wykonanym  najwyraźniej
przez  członka  ukraińskiego  oddziału,  widać  co  najmniej
czterech  rosyjskich  żołnierzy  leżących  w  kałużach  krwi  na
drodze.  Można  ich  zidentyfikować  po  białych  opaskach  na
ramieniu,  noszonych  zazwyczaj  przez  Rosjan.  Jeńcy  mają
naciągnięte na głowę kurtki. Jeden z nich porusza się i ciężko
oddycha. „Patrz, on jeszcze żyje, charczy” – słychać komentarz
zza kadru.

W kadrze pojawia się lufa karabinu i w stronę jeńca padają dwa
strzały. Mimo to żołnierz wciąż rzęzi. Wówczas pada trzeci
strzał, po którym jeniec nieruchomieje.

Pozostali leżący żołnierze wyglądają na martwych; jeden z nich
ma ręce związane za plecami.

Po chwili w nagraniu pojawia się brodaty żołnierz, który na

https://twitter.com/OAlexanderDK/status/1511133373783228416


hasło „Sława Ukrajini!” odpowiada „Herojam Sława!”, co jest
oficjalnym zawołaniem w ukraińskich siłach zbrojnych.

Według  NYT  do  sfilmowanej  sceny  doszło  w  pobliżu  wsi
Dmytriwka,  położonej  około  11  km  na  południowy  zachód  od
Buczy.

Rozpoznano 3 nazistów z linku, w którym znajduje się film z
dobijaniem  przez  ukraińskich  banderowców  rosyjskiego



żołnierza.  Film  bardzo  brutalny

https://t.me/siIoviki/23

https://t.me/siIoviki/23




Trzech rozpoznanych członków ukraińskich zbrodniczych formacji
dobijających rosyjskich jeńców



Robi się grubo. New York Times potwierdził autentyczność
nagrania wideo przedstawiającego �� żołnierzy strzelających
do związanych rosyjskich jeńców. Z publikacji wynika, że ​
zabójstwa miały miejsce 30 marca po tym, jak �� zaatakowali
konwój pod Kijowem. pic.twitter.com/Z4TwhBtVmY

https://t.co/Z4TwhBtVmY


— Prawda Nas Wyzwoli ❤️�� (@MarekMa88061202) April 6, 2022

A Ukrainian news agency that posted a video of the aftermath
of the ambush on March 30 (https://t.co/v6RuDRacBu) described
it as the work of the “Georgian Legion,” a paramilitary unit
of Georgian volunteers that formed to fight on behalf of
Ukraine in 2014.

— Evan Hill (@evanhill) April 6, 2022

Mamuka Mamulaszwili, jeden z liderów „Gruzińskiego Legionu”,
podczas wywiadu przyznał, że jego formacja nie bierze i nie
będzie brać do niewoli żadnych rosyjskich jeńców.

Czekam na te artykuły w prasie mówiące, o tym, jak to Gruzini
przyznają  się  do  zabijania  jeńców.  Chyba,  że  to  nie  jest
zbrodnia wojenna, a Mamuka pracuje dla Putina i mówi to co mu
kazano?

Bucza 
1. Rosjanie wychodzą z miejscowości 31 marca. Załóżmy, że
zabijali cywilów opuszczając miasto. Tylko czemu akurat swoich
zwolenników? Poza tym większość z zabitych ma białe opaski na
rękawach, oznaczające poparcie dla Rosjan.

2.  Naziści  z  Azowa  wchodzą  do  Buczy  dopiero  24  godziny
później, czyli 1 kwietnia.

3.  Propagandowe  materiały  nazistów  wyemitowane  zostają
dopiero…  4 kwietnia. Zaaranżowanie sceny zajęło im tak długo?
Czy reżyser i aktorzy musieli dojechać z innego planu? No a
ludzie zostawili swoich bliskich na ulicy, w rynsztokach tak
długo, gdy już zostali „wyzwoleni” i nie mieli się czego bać?
No bo ciała nie sprzątnięte przez 5 dni?

To,  czego  nawet  my  nie  zobaczyliśmy  od  razu  (kiedy

https://twitter.com/MarekMa88061202/status/1511814243401842688?ref_src=twsrc%5Etfw
https://t.co/v6RuDRacBu
https://twitter.com/evanhill/status/1511767949849161731?ref_src=twsrc%5Etfw


publikowaliśmy  te  zdjęcia  w  kontekście  innego  fejku):  na
jednym zdjęciu z Buczy widać dwa ciała, na drugim już trzy.
Nagle przy drewnianych paletach pojawił się trzeci trup. Przy
czym zdjęcie, na którym widać tylko dwa ciała, pojawiło się
wcześniej.

W jaki sposób ciała nagle pojawiają się znikąd i dokąd potem
znikają w trakcie rejestrowania „zbrodni”, strona ukraińska
nie mówi. Ze względu na to, że Bucza to obwód kijowski, być
może, to kolejny „Duch Kijowa” pojawia się i zaraz znika?
Tylko po coś bez samolotu.

https://t.me/pl_news_front

I jeszcze taka ciekawostka!

https://t.me/pl_news_front


Oświadczenie firmy Maxar Technologies można podsumować jedynie
parafrazą  słów  z  filmu  Miś  Stanisława  Bareji,  kierownika
szatni:

,,Mamy  te  zdjęcia,  które  was  interesują,  ale  wam  ich  nie
udostępnimy. I co nam zrobicie?”

Kolejny Ukraiński bohatyr.
Tylko dla ludzi o mocnych nerwach… 

http://bohatyr.tylko/


https://t.co/Qz2QfKoAoo

Ukraińscy  zbrodniarze  wojenni  torturują  i
strzelają w nogi rosyjskich jeńców wojennych 

Ukraiński  zwyrodniały,  nazistowski  zbrodniarz
wojenny
https://m.facebook.com/100001371725531/posts/4893402724048737/

Maksym  Marczenko  mianowany  przez  Zełeńskiego  gubernatorem
Odessy. Nakazał utworzyć stanowiska strzeleckie w szkołach i
szpitalach. Zabronił pod karą śmierci wypuszczania mieszkańców
korytarzami  humanitarnymi.  Typowy  ukraiński  nazista  i
zwyrodniały  zbrodniarz  wojenny.

Zbyt  podobne  żeby  spać  spać  spokojnie.

https://t.co/Qz2QfKoAoo
https://m.facebook.com/100001371725531/posts/4893402724048737/


pic.twitter.com/pO0EhFVClv

— Jarosław K.�� (@JarosawK2) March 24, 2022

Seria  przerażających  filmów  opublikowanych  w  mediach
społecznościowych pokazuje ukraińskich cywilów – w tym kobiety
i dzieci – wiązanych, rozbieranych i bestialsko bitych przez
samozwańczych strażników, bez żadnego śledztwa i prawomocnego
wyroku sądu.

Banderowska symbolika i swastyka w materiałach TVN24 z Ukrainy
[+VIDEO/+FOTO]

Gruzini walczący po stronie Ukrainy zabijali jeńców? Media
publikują wstrząsające nagranie [+VIDEO]

I na koniec….

Ukrainka żydowskiego pochodzenia została wyrzucona z polskiego
hotelu. Przyczyną stała się skarga jej rodaków na zeznanie
kobiety, że Charków w rzeczywistości ostrzeliwały ukraińskie
siły zbrojne. W końcu pani, zmęczona atakami, powiedziała:
„Nie kłamcie, bo dostaniecie zawał”.

Ukraińcy zaczynają pożerać swoich.

https://t.me/pl_news_front
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podawania  Amerykanom
fałszywych  informacji  o
Ukrainie

Pod koniec ubiegłego roku sondaż Gallupa wykazał, że zaufanie
Amerykanów  do  mediów  głównego  nurtu  spadło  do  drugiego
najniższego  poziomu  w  historii.  Tylko  siedem  procent
Amerykanów odpowiedziało, że ma „duże zaufanie” do mediów.

Media  głównego  nurtu  zasłużyły  na  tę  utratę  zaufania  i
wyjaśnia ona masowy wzrost znaczenia mediów niezależnych i
alternatywnych głosów w mediach społecznościowych. Reakcją na
wzrost  liczby  niezależnych  głosów  w  mediach  był  pęd  do
„kasowania” każdego głosu spoza przyjętej narracji głównego
nurtu.

Obywatele  Związku  Radzieckiego  czytali  zmanipulowane  media,
takie jak Prawda, nie dlatego, że reżim podawał fakty, ale
dlatego,  że  prawda  była  ukryta  między  wierszami  tego,  co
podawano, a czego nie podawano. Wydaje się, że w tym właśnie
punkcie znajdujemy się dziś w Stanach Zjednoczonych.

W zeszłym tygodniu w NBC News ukazał się niezwykły artykuł, w
którym donoszono, że wywiad USA świadomie przekazuje mediom
głównego nurtu informacje, które nie są zgodne z prawdą, a
które mają być konsumowane przez amerykańską publiczność.

Innymi  słowy,  artykuł  donosi,  że  amerykańskie  „głębokie
państwo” przyznaje się do aktywnego okłamywania Amerykanów w
nadziei na manipulowanie opinią publiczną
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Według  artykułu  NBC  News,  „wielu  urzędników  amerykańskich
przyznało, że Stany Zjednoczone używały informacji jako broni
nawet wtedy, gdy zaufanie do dokładności informacji nie było
wysokie.  Czasami  wykorzystywały  informacje  wywiadowcze  o
niskim  poziomie  zaufania  w  celu  uzyskania  efektu
odstraszającego…”.

Czytelnicy z pewnością pamiętają szokujące nagłówki, że Rosja
jest gotowa użyć broni chemicznej na Ukrainie, że Chiny będą
dostarczać Rosji sprzęt wojskowy, że rosyjski prezydent Putin
jest karmiony błędnymi informacjami przez swoich doradców i
wiele innych.

Wszystkie  te  informacje  były  produkowane  przez  CIA  i
powtarzane w amerykańskich mediach, mimo że wiadomo było iż są
fałszywe. Chodziło o to, by – jak powiedział w artykule jeden
z oficerów wywiadu – „spróbować wejść do głowy Putina”.

Być może taki był cel, ale w rzeczywistości CIA próbowała
wniknąć w głowę Amerykanów, podając fałszywe informacje, które
miały  wpłynąć  na  postrzeganie  konfliktu  przez  opinię
publiczną. Kłamali, aby propagandowo wmówić nam, że opowiadają
się za narracją administracji Bidena.

Ci, którzy przez lata prezydentury Trumpa forsowali oszustwo
„Russiagate”, twierdzili, że celem „rosyjskiej dezinformacji”
było podważenie zaufania Amerykanów do naszego rządu, mediów i
innych instytucji. Czy nie jest ironią losu, że to sama CIA
zrobiła więcej niż Rosjanie, aby podważyć wiarę Amerykanów w
media,  podając  fałszywe  historie  w  celu  ustanowienia
określonej  narracji  wśród  Amerykanów?

Po katastrofie w Zatoce Świń prezydent Kennedy powiedział, że
chciał „rozerwać CIA na tysiąc kawałków i rozrzucić je na
wiatr”. Nie wyszło mu to zbyt dobrze. Jak powiedział senator
Chuck Schumer – lider mniejszości demokratycznej w Senacie – w
wywiadzie  prowadzonym  przez  Rachel  Maddow  w  2020  r.,
odpowiadając  na  krytykę  CIA  przez  prezydenta  Trumpa:



„pozwólcie,  że  wam  powiem:  Jeśli  zaatakujesz  społeczność
wywiadowczą, to od niedzieli mają sześć sposobów, by się na
tobie odegrać”.

W miarę jak na jaw wychodzą kolejne informacje o działaniach
amerykańskiej Wspólnoty Wywiadowczej [federacja 18 rządowych
agencji  wywiadowczych  –  przyp.]  w  próbie  obalenia  Trumpa,
wydaje się, że choć raz Schumer miał rację.

Nadszedł czas, aby powrócić do życzenia prezydenta Kennedy’ego
z  okresu  po  wybuchu  Zatoki  Świń.  CIA  posługująca  się
kłamstwami, by propagandowo nakłaniać Amerykanów do wojny z
Rosją, to tylko jeden z tysięcy powodów, by rozrzucić na wiatr
milion kawałków tej agencji.

Źródło: The Ron Paul Institute

Pentagon  planuje  wykorzystać
ukraińskie  laboratoria
biologiczne do ataku na Rosję

Pojawiło się więcej dowodów sugerujących, że biolaboratoria
prowadzone przez Pentagon na Ukrainie nie tylko są prawdziwe,
ale też że Pentagon planuje użyć ich do ataku na Rosję.

Moskwa  twierdzi,  że  zapisy  i  inne  dowody  pokazują,  że
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finansowane przez USA biolaby, które są powiązane z EcoHealth
Alliance,  rodziną  przestępczą  Biden  i  innymi,  miały  być
wykorzystywane  do  wysyłania  dronów  wypełnionych  bronią
biologiczną do Rosji.

Rosyjskie Ministerstwo Obrony twierdzi, że odkryło nazwiska
konkretnych  amerykańskich  pracowników,  którzy  byli
zaangażowani w rozwój broni biologicznej w tym kraju Europy
Wschodniej, choć według Great Game India nie przedstawiono
jeszcze żadnego namacalnego dowodu.

„Dokumenty  świadczące  o  planach  reżimu  kijowskiego
wykorzystania bezzałogowych statków powietrznych zdolnych do
przenoszenia  i  rozpylania  śmiercionośnych  substancji”  mają
szczególne  znaczenie  dla  władz  rosyjskich  –  poinformował
podczas niedawnej konferencji rzecznik wojskowy gen. dyw. Igor
Konashenkov.

Konashenkov stwierdził dalej, że informacje będące obecnie w
posiadaniu  rosyjskiego  wojska  „dowodzą,  że  reżim  kijowski
poważnie  rozważał  możliwość  użycia  broni  biologicznej
przeciwko  ludności  Donbasu  i  Federacji  Rosyjskiej”.

Hunter  Biden  jest  bezpośrednio
zaangażowany  w  rozwój  broni
biologicznej  w  ukraińskich
laboratoriach  biologicznych,  mówi
Rosja
Konashenkov  twierdzi  też,  że  Rosja  odkryła  nazwiska
„konkretnych  urzędników,  którzy  brali  udział  w  tworzeniu
komponentów  broni  biologicznej”,  choć  żadnego  z  nich  nie
wymienił.

Powiedział  tylko,  że  są  „szefami  wydziałów  i  pracownikami
Departamentu  Obrony  USA,  a  także  jego  głównymi
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podwykonawcami”.

Te  kampanie  broni  biologicznej,  powiedział  Konashenkov,  są
„bezpośrednio  związane  z  synem  obecnego  prezydenta  USA,
Huntera Bidena”.

Twierdzenie to potwierdza ujawnienie, które pojawiło się w
zeszłym tygodniu, o tym, jak rodzina przestępcza Biden ma
powiązania z wykonawcą Pentagonu Metabiota, który specjalizuje
się w badaniu potencjalnych patogenów wywołujących pandemię,
które mogą być użyte jako broń biologiczna.

Na  innej  konferencji  generał  broni  Igor  Kiriłłow,  dowódca
rosyjskich sił ochrony jądrowej, biologicznej i chemicznej,
wezwał również Bidena do jego rzekomego udziału w finansowaniu
tych ukraińskich biolabów z amerykańskich dolarów podatkowych.

„W niedalekiej przyszłości na specjalnej odprawie” – obiecał
Konashenkov, zostanie ujawnionych więcej szczegółów na temat
śledztwa i biolabów.

Zachodnie media i rządy wciąż twierdzą, że to wszystko jest
tylko  nieuzasadnioną  teorią  spiskową  i  „rosyjską
dezinformacją”, ale coraz częściej okazuje się to prawdą.

Wiemy z niedawnych zeznań amerykańskiej dyplomatki Victorii
Nuland,  która  zeznawała  przed  Senatem  na  początku  tego
miesiąca, że ​​ukraińskie biolaby w rzeczywistości istnieją i
nie są tylko teorią spiskową.

Powiedziała senatorowi Marco Rubio (R-Fla.), jednak po tym,
jak skłonił ją do powiedzenia, że ​​jeśli coś pójdzie nie tak
w laboratoriach, automatycznie jest to wina Rosji.

Nuland  twierdziła  również,  że  te  „biologiczne  laboratoria
badawcze na Ukrainie” istnieją w ramach współpracy z Kijowem
„aby  zapewnić,  że  materiały  do  ​​badań  biologicznych  nie
wpadną w ręce sił rosyjskich”.

„To nie jest wojna przeciwko narodowi ukraińskiemu, ale raczej



demontaż  (w  wrogi  sposób)  przez  Putina  „Fabryki  Zabawek
Głębokiego Państwa”, czyli Narodu Ukrainy – zasugerował ktoś
z Great Game India.

„To  wyjaśnia  całą  wściekłość  Departamentu  Stanu,  CIA  i
polityków / mediów głębokiego państwa, którzy są przeciwko
Putinowi”.

Inny napisał, że osobiście rozmawiał z dr. Alanem Zabroskym,
który był dyrektorem ds. edukacji w Pentagon War College,
który powiedział mu, że prawie każdy generał i admirał, który
nadal jest na służbie, został wybrany ręcznie przez Dicka
Cheneya i Donalda Rumsfelda. droga powrotna do 1969 roku.

„Cheney miał tylko 27 lat, a Don Rumsfeld 32” – dodała ta
osoba. „Ci dwaj wybrani generałowie”.

Źródła:

GreatGameIndia.com

NaturalNews.com

Grzegorz  Braun:  „Flaga
Ukrainy  wisi  w  miejscu  dla
gospodarza.  To  jest
niewłaściwe”. Witek wyłączyła
mu mikrofon
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w trakcie posiedzenia Sejmu RP głos zabrał poseł Konfederacji
Grzegorz Braun. Zwrócił uwagę na problem, który podnoszony
jest przez część polskiego społeczeństwa, ale pomijany przez
niemal wszystkich parlamentarzystów. Chodzi o wieszanie flag
ukraińskich na budynkach polskich instytucji państwowych.

– Wnoszę o odroczenie posiedzenia do czasu, aż zrobi pani
porządek  w  wysokie  izbie  i  na  terenie  kancelarii  Sejmu  –
zwrócił się Braun do prowadzącej obrady marszałek Elżbiety
Witek. – Udekorowany został gmach Sejmu flagami. Wisi na nim,
na froncie i u wejścia, flaga obcego państwa – oświadczył
poseł,  na  co  kilku  parlamentarzystów  zareagowało
skandalicznymi okrzykami: „hańba”. – Protokół flagowy, w swoim
czasie rekomendowany silnie przez ówczesnego ministra spraw
wewnętrznych Błaszczaka, polecam pani marszałek lekturę tego
protokołu.  Flaga  Ukrainy  na  gmachu  Sejmu  wisi  w  miejscu
przynależnym gospodarzowi. To się nie godzi. To niewłaściwe –
stwierdził Braun, równocześnie chcąc zgłosić wniosek formalny.

Na słowa posła Konfederacji, który po prostu wskazując na
przepisy  prawne  upomniał  się  o  szanowanie  polskich  barw
narodowych, odpowiedziała marszałek Witek: Jak pan powiedział,
przynależy gospodarzowi. Gospodarz udzielił części budynku po
to, żeby solidaryzować się z Ukrainą. Właśnie gospodarz, a
gospodarzem jest wysoka izba.

Wypowiedź Witek została nagrodzona brawami posłów zasiadający
po  obu  stronach  sali  plenarnej,  zarówno  z  PiS  jak  i  z
opozycji. Braun chciał kontynuować, ale marszałek przerwała mu
i wyłączyła mikrofon.

Skandaliczne  wydarzenia  w  Sejmie  na  Twitterze  skomentowali



publicyści wPrawo.pl.
– Odnoszę wrażenie, że ci wyjący troglodyci nie rozumieją, o
czym  mówi  poseł  Grzegorz  Braun.  A  zachowanie
marszałek Elżbiety Witek, która z premedytacją poniża polską
flagę,  to  wstyd  i  hańba  –  napisała  Katarzyna  Treter
Sierpińska.

Odnoszę wrażenie, że ci wyjący troglodyci nie rozumieją, o
czym  mówi  poseł  @GrzegorzBraun_.  A  zachowanie  marszałek
@elzbietawitek, która z premedytacją poniża polską flagę, to
wstyd i hańba. https://t.co/bsiAGE9r5T

— Katarzyna Treter-Sierpińska (@katarzyna_ts) April 6, 2022

Głos  w  sprawie  witania  Ukraińców  niebiesko-żółtymi  flagami
zabrał także Jacek Międlar: – Wieszanie na ulicach ukraińskich
flag nic Ukraińcom nie daje, poza mylnym poczuciem, że są
gospodarzami.  Ukraińcy  goszczeni  są  W  POLSCE,  a  nie  na
Ukrainie. Stąd winni być witani polskimi flagami, polską mową
i  tradycjami.  Mamy  się  czym  szczycić,  Ukraińcy  mają  co
pokochać.

Wieszanie na ulicach ukraińskich flag nic Ukraińcom nie daje,
poza mylnym poczuciem, że są gospodarzami.
Ukraińcy goszczeni są W POLSCE, a nie na Ukrainie. Stąd winni
być witani polskimi flagami, polską mową i tradycjami.
Mamy  się  czym  szczycić,  Ukraińcy  mają  co  pokochać.
pic.twitter.com/WI3zdLd8gW

— Jacek Międlar (@jacekmiedlar) April 6, 2022
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Zełenski  zapytany  o  jakiej
marzy Ukrainie: „Możemy stać
się wielkim Izraelem…”

Ukraiński portal internetowy Ukrinform.ua zacytował wypowiedź
Wołodymira  Zełenskiego,  w  której  prezydent  Ukrainy  wyraził
opinię,  że  Ukraina  może  stać  się  w  przyszłości  wielkim
Izraelem.

Według  korespondentów  Ukrinform  Zełenski  został  zapytany
dziennikarzy o jakiej marzy Ukrainie. Prezydent o żydowskich
korzeniach („Zełenski jest Żydem ze strony obojga rodziców i
nawet zakłada tefilin. Odwiedził Izrael w przeszłości w ramach
swojego programu telewizyjnego i nawet mówi kilka słów po
hebrajsku” – czytamy na portalu ynetnews.com) stwierdził:
–  Państwo  i  bezpieczeństwo  są  chronione,  powinno  być  na
pierwszym miejscu. Myślę, że wszyscy nasi ludzie będą naszą
wielką  armią.  Myślę,  że  nie  możemy  po  prostu  mówić  o
Szwajcarii przyszłości. Z pewnością nasze państwo może być
takie  za  jakiś  długi  czas,  ale  na  pewno  możemy  stać  się
wielkim Izraelem, z własną twarzą – powiedział prezydent.

Według  niego  ukraińskie  problemy  z  bezpieczeństwem  będą
numerem jeden w ciągu najbliższych dziesięciu lat.
– Na pewno będziemy rozwijać technologie. Kierunek IT, który
dobrze  opracowaliśmy,  będzie  naszym  numerem  jeden,  bo  to
wszystko dotyczy broni, w tym różnych programów. Wszystko to
na pewno się wydarzy, jestem pewien. Ale jednocześnie kraj
będzie absolutnie demokratyczny – powiedział Zełenski i dodał,
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że na Ukrainie państwo autorytarne jest niemożliwe:
– Państwo autorytarne przegrałoby z Rosją. Ponieważ ludzie
wiedzą,  o  co  walczą.  (…)  Demokracja  jest  obowiązkowa  –
powiedział prezydent Ukrainy.

Zauważył,  że  takie  kwestie  jak  aspekty  bezpieczeństwa  w
szkołach,  instytucjach,  domach  powinny  być  ściśle
przestrzegane.  –  Wydaje  mi  się,  że  nie  powinno  tu  być
liberalizmu  –  powiedział  prezydent.

Jak  poinformował  Ukrinform,  prezydent  Ukrainy  Wołodymyr
Zełenski powiedział w rozmowie z krajowymi dziennikarzami, że
Ukraina zbuduje takie gwarancje bezpieczeństwa, aby Rosja nie
mogła już ich atakować.

Źródło: Ukrinform.ua

Ukraiński  ambasador  broni
Bandery  po  krytycznym
artykule w niemieckiej prasie

W niedzielę (3.04.2022) w niemieckim dzienniku „Süddeutsche
Zeitung” ukazał się artykuł Heriberta Prantla pt. „Kolaborant
nazistowski jako bohater?”. – Ambasador Ukrainy Melnyk irytuje
podziwem dla Stepana Bandery – pisze Prantl.
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Odpowiedź była natychmiastowa. – Ani Rosjanie, ani Niemcy nie
mają prawa decydować kogo Ukraińcy honorują jako bohaterów.
Stepan Bandera i setki tysięcy moich rodaków walczyli zarówno
przeciw  Hitlerowi,  jak  i  Stalinowi  o  państwo  ukraińskie.
Zostaw nas w spokoju ze swoim naukami – napisał na Twitterze
Andrij Melnyk, ukraiński ambasador w Berlinie.

Jak widzicie, wojna nic nie zmieniła. Autorzy i wykonawcy
ukraińskiego  ludobójstwa  na  Polakach  nadal  są  bohaterami
Ukrainy. Liczenie na to, że w ramach wdzięczności za polską
pomoc w wojnie z Rosją Ukraińcy potępią swoich „herojów”, to
skrajna  naiwność.  Polska  naraża  własne  bezpieczeństwo  i
rujnuje się na pomoc dla ukraińskich uchodźców, a w tym samym



czasie  ukraińska  amia  zamieszcza  wpis  gloryfikujący  Romana
Szuchewycza, dowódcę UPA odpowiedzialnego za rzeź Polaków.

Polscy ukrainofile wmawiają opinii publicznej, że Polacy nie
powinni mówić dziś o Wołyniu, bo jest wojna i trzeba poczekać
na lepsze czasy, żeby uporządkować „trudną historię”. Lepsze



czasy już były. Ukraińcy nie przeprosili za dokonane przez
nich ludobójstwo. Wprost przeciwnie. Cała polityka historyczna
Ukrainy  nastawiona  jest  na  negowanie  tego  ludobójstwa.
Ukraińcy są dumni ze swoich „herojów”, a Polacy mają milczeć,
bo jak nie, to zostaną opluci jako „ruskie onuce”. Zamiatanie
pod dywan ukraińskich zbrodni przez polskich ukrainofilów to
już  nawet  nie  jest  naiwność.  To  jest  skrajna  głupota  i
działanie na szkodę Polski.

Źródło: wPrawo.pl

Ukraiński  neonazizm  –
przemilczane fakty

Wspierana przez państwo obecność neonazistów w szeregach armii
ukraińskiej  nie  jest  incydentalna,  choć  trudno  podać  ich
liczbę. Łatwiej natomiast policzyć ich ofiary. Zamordowali oni
około 14 tys. Ukraińców w ciągu ośmiu lat. To jedna z przyczyn
obecnej interwencji militarnej Rosji na Ukrainie. Izrael staje
tym samym po raz pierwszy przed obliczem czegoś, czego nigdy
się nie spodziewał: wspierania swego historycznego wroga –
nazizmu przez swojego protektora – Stany Zjednoczone.

Strauss i jego uczniowie
Jeśli prawdą jest, jak twierdzi Moskwa, że kraj znalazł się w
rękach „bandy neonazistów” finansowanych przez ukraińskich i

https://wprawo.pl/ukrainski-ambasador-broni-bandery-po-krytycznym-artykule-w-niemieckiej-prasie-ani-rosjanie-ani-niemcy-nie-maja-prawa-decydowac-kogo-ukraincy-honoruja-jako-bohaterow/
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amerykańskich  Żydów,  Izrael  stanął  przed  niespodziewanym
dylematem w związku z obecnym kryzysem. Jeżeli tak faktycznie
jest, moralnym obowiązkiem Tel Awiwu jest zajęcie stanowiska
wobec tych Żydów, którzy wspierają nazistów, niezależnie od
poglądów na temat całego kryzysu ukraińskiego.

Kwestia  staje  się  jeszcze  bardziej  kontrowersyjna,  gdy
weźmiemy pod uwagę, że niewielka grupa Żydów amerykańskich
wykorzystujących ukraińskie grupy nazistowskie to w istocie
kilkuset ludzi, straussianistów znajdujących się w najbliższym
otoczeniu  prezydenta  Joe  Bidena.  Kim  są  wspomniani
straussianiści?  To  mniejszościowa  grupa  wśród  amerykańskich
Żydów,  dla  której  inspirację  stanowi  niemiecki  filozof
żydowskiego pochodzenia, emigrant i wykładowca Uniwersytetu w
Chicago Leo Strauss. Wiele wskazuje na to, że stworzył on
niegdyś oddany mu krąg najwierniejszych uczniów, dziś mających
spore wpływy.

„Sekcja 82” i Führer Biłecki
„Rewolucja godności” w lutym 2014 roku, znana również jako
„Euromajdan”, polegała na zmianie władzy przeprowadzonej przez
straussistowską  zastępcę  sekretarzy  stanu  Hillary
Clinton i Johna Kerry’ego, Victorię Nuland. Zaczęło się od
tego,  że  grupa  chuliganów  związanych  z  charkowskim  klubem
piłkarskim,  znana  jako  „Sekcja  82”  zajęła  budynki
administracji  obwodowej  i  pobiła  przedstawicieli  ówczesnych
władz.

Gdy ministrem spraw wewnętrznych został były gubernator obwodu
charkowskiego  z  ramienia  ekipy,  która  utraciła  władzę,
współorganizator Euro 2012, Arsen Awakow, zdecydowano się na
utworzenie  na  bazie  „Sekcji  82”  formacji  paramilitarnej
liczącej 12 tys. bojówkarzy mających bronić „rewolucji”. 5
maja 2014 roku powstał batalion „Azow’, określany też mianem
Korpusu Wschodniego, na czele którego formalnie stanął Andrij
Biłecki. Znany był on jako „biały Führer” i teoretyk nazizmu.
Wcześniej  stał  na  czele  organizacji  Patrioci  Ukrainy,



neonazistowskiej  formacji  popierającej  Wielką  Ukrainę  i
agresywny antykomunizm.

Nuland z Jaroszem przeciwko Europie
To  Andrij  Bilecki  wraz  z  Dmytro  Jaroszem  stworzyli  Prawy
Sektor, który odegrał kluczową rolę na Majdanie w 2014 roku.
Ta otwarcie antysemicka organizacja sponsorowana była przez
ojca  chrzestnego  mafii  ukraińskiej,  żydowskiego
miliardera Igora Kołomojskiego. W sferze polityki zagranicznej
Prawy  Sektor  występował  ostro  przeciwko  Unii  Europejskiej,
proponując  w  jej  miejsce  stworzenie  sojuszu  krajów
środkowoeuropejskich i bałtyckich, znanego jako Międzymorze.
Było to zbieżne z projektami straussianistów, którzy od czasów
raportu Paula Wolfowitza z 1992 roku uznawali Unię Europejską
za groźniejszego od Rosji przeciwnika Stanów Zjednoczonych.
Pamiętamy  przechwyconą  rozmowę  telefoniczną  Nuland  z
ambasadorem amerykańskim, w której padły jej słowa „pierd…ć
Unię Europejską”.

Dmytro Jarosz jest agentem zakulisowych struktur NATO. Jeszcze
w 2007 roku zorganizował on w Tarnopolu wraz z samozwańczym
emirem Doku Umarowem kongres antyrosyjski, odbywający się pod
czujnym okiem ówczesnej ambasador Stanów Zjednoczonych przy
NATO Victorii Nuland. Jarosz zgromadził neonazistów z całej
Europy oraz islamistów z Bliskiego Wschodu, by wezwać ich do
dżihadu przeciwko Rosji w Czeczenii. Później stanął na czele
niewielkiej  grupy  gloryfikującej  ukraińskich  kolaborantów
nazistowskich,  znanej  jako  Tryzub  Stepana  Bandery.  Według
Bandery, prawdziwi Ukraińcy wywodzą się z ludów skandynawskich
i pragermańskich, które niestety następnie wymieszały się ze
Słowianami, Rosjanami, których należy zwalczać i zdominować.
Pod koniec 2013 roku ludzie Jarosza i członkowie innej grupy
nazistowskiej  przeszli  szkolenie  z  walk  ulicznych
przeprowadzone przez instruktorów z NATO na terenie Polski.
Gdy  ujawniłem  ten  fakt,  powołując  się  przy  tym  na  polski
tygodnik „NIE”, poddano mnie ostrej krytyce, a przecież warto
zauważyć, że polski Prokurator Generalny wszczął w tej sprawie
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śledztwo, które – rzecz jasna – wkrótce zostało umorzone, bo
musiałoby sięgnąć ministra obrony.

Neonaziści w parlamencie
Latem  2014  roku  batalion  „Azow”  zebrał  w  swych  szeregach
wszystkie  te  grupki  neonazistowskie,  choć  składał  się  nie
tylko z nich. Wysłano go do walki z rebeliantami w Doniecku i
Ługańsku. Wynagrodzenia jego członków były dwukrotnie wyższe
niż żołd żołnierzy regularnego wojska. Batalion odbił z rąk
samozwańczej Donieckiej Republiki Ludowej miasto Marjinka, w
którym następnie dokonał masakry na „separatystach”.

We wrześniu 2014 roku ówczesny rządu ukraiński zdecydował się
na wcielenie batalionu „Azow” do Gwardii Narodowej i usunięcie
niektórych nazistów z eksponowanych stanowisk.

W  wyborach  parlamentarnych  w  październiku  2014  roku  dwóch
byłych  przywódców  nazistowskich,  Andrij  Biłecki  i  Oleg
Pietrenko,  wybranych  zostało  do  Rady  Najwyższej.
„Biały  Führer”  pozostał  deputowanym  niezrzeszonym,  zaś
Pietrenko dołączył do frakcji wspierającej prezydenta Petra
Poroszenkę. Batalion „Azow” przekształcono w pułk „Azow” w
strukturze Gwardii Narodowej.

Protesty kongresmenów bezskuteczne
W marcu 2015 roku minister spraw wewnętrznych, którym wciąż
pozostawał  Arsen  Awakow,  uzgodnił  z  Pentagonem  wspólne
ćwiczenia pułku „Azow” z amerykańskimi siłami specjalnymi w
ramach  programu  Fearless  Guardian.  Wówczas  jednak
kongresmeni John Conyers Jr. (Demokraci, stan Michigan) i Ted
Yoho (Republikanie, stan Floryda) uznali to za niedopuszczalny
błąd. Argumentowali, że wspieranie islamistów w Afganistanie
stworzyło warunki dla powstania al-Kaidy i rozprzestrzeniania
się  terroryzmu.  Przekonywali  pozostałych  kongresmenów,  że
Stany  Zjednoczone  nie  mogą  sobie  pozwolić  bez  ryzykownych
konsekwencji  na  szkolenie  neonazistów.  W  tej  sytuacji  w
głosowaniu nad budżetem obronnym Kongres zabronił Pentagonowi
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uzbrajania pułku „Azow” wyrzutniami rakietowymi typu MANPAD.
Pentagon  wkrótce  podjął  jednak  kolejną,  skuteczną  tym
razem  próbę  przeforsowania  stosownej  poprawki,  co  wywołało
protest ze strony Centrum Simona Wiesenthala.

To właśnie w tym czasie senator John McCain (Republikanie,
Arizona), wspierający wszystkich przeciwników Rosji, wcześniej
spotykający się z przywódcami al-Kaidy i Państwa Islamskiego w
Libii, Libanie i Syrii, odwiedził oddział „Dnipro-1” pułku
„Azow”.  Gratulował  tym  dziarskim  nazistom  walki  z  Rosją,
podobnie jak wcześniej gratulował jej dziarskim dżihadystom.

Antysemicka międzynarodówka
Tymczasem  pułk  „Azow”  rozpoczął  rekrutację  zagranicą.
Dołączyli do niego obywatele Brazylii, Chorwacji, Hiszpanii,
Stanów Zjednoczonych, Francji, Grecji, Włoch, Słowacji, Czech,
krajów skandynawskich, Wielkiej Brytanii i Rosji.  Jednakże
porozumienia  mińskie,  gwarantowane  przez  Niemcy  i  Francję,
formalnie zakazywały władzom w Kijowie zatrudniania najemników
z zagranicy. „Azow” organizował w tym czasie obozy dla ponad
15 tys. młodych ludzi oraz stowarzyszenia dla cywilów. Tym
samym pułk ten osiągnął liczebność 10 tys. osób i co najmniej
drugie  tyle  sympatyków.  Pozwoliło  to  Andrijowi  Biłeckiemu
zadeklarować,  że  misją  historyczną  „Azowa”  jest
zjednoczenie „białej rasy na całym świecie w ramach krucjaty
mającej  zapewnić  jej  przetrwanie,  krucjaty  przeciwko
podludziom  dowodzonym  przez  Żydów”.

W dwóch raportach Wysokiego Komisarza ONZ ds. Praw Człowieka,
księcia  Zeida  Raada  al-Husseina  pojawiły  się  informacje  o
zbrodniach wojennych pułku „Azow” (Report on the human rights
situation  in  Ukraine  16  November  2015  to  15  February
2016 oraz Report on the human rights situation in Ukraine 16
February to 15 May 2016, Office of the United Nations High
Commissioner for Human Rights. February and November 2016).

W 2017 roku delegacja NATO, w której skład weszli oficerowie
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amerykańscy i kanadyjscy, oficjalnie spotkała się z pułkiem.

Organizacja terrorystyczna?
Na  temat  grup  neonazistowskich  na  Ukrainie  pisało  wiele
mediów. Wszyscy bez wyjątku autorzy zszokowani byli obliczem
ideologicznym  i  poziomem  brutalności  „Azowa”.  Na  przykład,
„Huffington  Post”  ostrzegał  przed  bagatelizowaniem  problemu
przez polityków ukraińskich w artykule Note to Ukraine: Stop
whitewashing the political record (Nikolas Kozloff, Note to
Ukraine: Stop Whitewashing the Political Record, „Huffington
Post”, March 25, 2015).

W 2018 roku doszło do sporu między FBI a CIA. Tym razem
dotyczył on kwestii wyszkolonych w pułku „Azow” neonazistów
amerykańskich,  którzy  po  powrocie  do  kraju  stosowali  akty
przemocy.  Na  przykład,  Ruch  Powstańcie  (ang.  Rise  Above
Movement,  RAM)  przeszkolony  został   właśnie  przez  CIA  na
Ukrainie.

Po zamachach w nowozelandzkim Christchurch w październiku 2019
roku, w których zginęło 51 osób, 39 amerykańskich kongresmenów
zwróciło się do Departamentu Stanu z wnioskiem o uznanie pułku
„Azow”  za  zagraniczną  organizację  terrorystyczną  (FTO),
powołując się na relacje terrorysty z Nowej Zelandii z tą
ukraińską grupą.

Co najmniej 14 tysięcy ofiar
W  2020  roku  założyciel  prywatnej  korporacji  militarnej
Blackwater, miliarder Erik Prince podpisał szereg kontraktów
na  Ukrainie.  Jeden  z  nich  oddawał  mu  nadzór  nad  pułkiem
„Azow”.  Prince  liczył,  że  w  zamian  uda  mu  się  przejąć
poradzieckie zakłady zbrojeniowe na Ukrainie (Simon Shuster
, Exclusive: Documents Reveal Erik Prince’s $10 Billion Plan
to Make Weapons and Create a Private Army in Ukraine, „Time”,
July 7, 2021).

21  lipca  2021  roku  prezydent  Wołodymyr  Zełeński  podpisał
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ustawę o tzw. rdzennych narodach. Zakładała ona faktycznie
przyznanie  praw  obywatelskich  i  podstawowych  wolności
wyłącznie  Ukraińcom  pochodzenia  skandynawskiego  czy
germańskiego, a już nie tym pochodzenia słowiańskiego. To w
istocie pierwsze od 77 lat rasistowskie ustawodawstwo przyjęte
w Europie.

Na  prośbę  Victorii  Nuland  2  listopada  2021  roku  Zełeński
mianował Dmytro Jarosza doradcą Szefa Sztabu Generalnego Sił
Zbrojnych Ukrainy Walerija Załużnego, powierzając mu zadanie
przygotowania ataku na Donbas i Krym. Przypomnijmy, że Jarosz
to nazista, zaś Nuland i Wołodymyr Zełeński to ukraińscy Żydzi
(z Ukrainy wywodzi się rodzina Nuland, od pokoleń mieszkająca
w Stanach Zjednoczonych).

W ciągu ośmiu lat, od przewrotu do rozpoczęcia rosyjskiej
operacji wojskowej, neonaziści zabili na Ukrainie co najmniej
14 tys. osób.

Babi Jar
Na  słowa  rosyjskiego  przywódcy  o  „bandzie  neonazistów”
rządzących w Kijowie prezydent Zełeński stwierdził, że byłoby
to  niemożliwe,  bo  przecież  on  sam  jest  Żydem.  Jakby  tego
wystarczyło,  w  szóstym  dniu  konfliktu  oskarżył  Rosję  o
zbombardowanie  miejsca  pamięci  33  tys.  Żydów  zamordowanych
przez nazistów w Babim Jarze. Stwierdził, że osobiście nie
popierał  nigdy  nazistów  i  to  Rosjanie  niszczą  miejsca
przypominające  o  ich  zbrodniach.

Nie  czekając  na  rozwój  wydarzeń,  izraelska  instytucja
zajmująca  się  upamiętnieniem  ofiar  nazistowskiego
„ostatecznego  rozwiązania  kwestii  żydowskiej”,  muzeum  Yad
Vashem, wydała bardzo ostre oświadczenie. Uznała  w nim za
oburzający fakt, że Rosja porównuje ukraińską skrajną prawicę
do  nazistów  czasów  Shoah  i  jednocześnie  niszczy  miejsce
pamięci.

Izraelscy dziennikarze udali się do Jabiego Jaru i zobaczyli,



że  nie  został  on  w  żaden  sposób  uszkodzony.  Ukraiński
prezydent  kłamał.  Rzecznik  prasowy  Kremla  Dmitrij
Pieskow zaprosił przedstawicieli Yad Vashem na Ukrainę, by
sami, pod ochroną rosyjskich wojskowych, mogli przekonać się o
czym mówił prezydent Putin.

W odpowiedzi nastała cisza. Czyżby Kreml, podobnie jak Centrum
Simona  Wiesenthala,  rzeczywiście  mówił  prawdę?  A  jeśli  to
straussiańscy Żydzi ze Stanów Zjednoczonych wraz z żydowskim
liderem na Ukrainie Igorem Kołomojskim oraz pracującym na jego
rzecz żydowskim prezydentem tego kraju Wołodymyrem Zełeńskim,
współdziałali z prawdziwymi nazistami?

Bennett zrozumiał
Izraelski premier Naftali Bennett błyskawicznie udał się z
wizytą  do  Moskwy,  następnie  spotkał  się  z  kanclerzem
Niemiec  Olafem  Scholzem  w  Tel  Awiwie  i  zadzwonił  do
nieprzejawiającego żadnej woli kompromisu prezydenta Ukrainy.
Choć jego przedstawiano jako zabiegi o pokój, rozmowy, które
odbył, były w istocie próbą ustalenia, czy Stany Zjednoczone
faktycznie  oddały  Ukrainę  w  ręce  autentycznych  nazistów.
Zszokowany informacjami, które uzyskał, zadzwonił do Putina,
choć od ich spotkania minął zaledwie jeden dzień. Kontaktował
się też telefonicznie z szeregiem przywódców państw NATO.

Warto byłoby, żeby Naftali Bennett upublicznił wnioski, do
których  doszedł,  jednak  mało  prawdopodobne,  by  to  zrobił.
Wywołałby bowiem zainteresowanie zapomnianą kwestią związków
niektórych syjonistów z nazistami. Sprowokowałby pytanie o to,
dlaczego  Dawid  Ben  Gurion  uznawał  twórcę  syjonizmu
rewizjonistycznego Zeewa Żabotyńskiego za faszystę, a nawet
nazistę. Kim byli Żydzi, którzy jeszcze przed dojściem do
władzy  Adolfa  Hitlera  przyjmowali  delegację  NSDAP  w
Palestynie, choć partia ta stała już za organizacją pogromów w
Niemczech? Kto wynegocjował w 1933 roku porozumienie Ha’awara
dotyczące  tranzytu  ludności  żydowskiej  i  utrzymywał  swoje
przedstawicielstwo w Berlinie aż do 1939 roku? W jaki sposób



będący  w  połowie  pochodzenia  żydowskiego  Vollrath  von
Maltzan został dostawcą cyklonu B do obozów zagłady? To wiele
pytań,  które  większość  historyków  zbywa  milczeniem.  Czy
faktycznie, jak twierdzą świadkowie, prof. Leo Strauss nauczał
swych  żydowskich  studentów,  że  muszą  dążyć  do  stworzenia
własnej  dyktatury  korzystając  z  metod  analogicznych  do
nazistowskich, by obronić się przed kolejnym Shoah?

Oczywiście,  narracja  Ukrainy  i  NATO  nie  mogła  przekonać
Bennetta. Stwierdził on, że rosyjski prezydent nie jest żadnym
tropicielem  spisków,  nie  jest  też  człowiekiem  myślącym
irracjonalnie  czy  chorym  psychicznie.  Gdy  zaś  zapytano  o
poparcie ze strony państwa żydowskiego prezydenta Zełeńskiego
ten odpowiedział: „Rozmawiałem z premierem Izraela. I powiem
szczerze,  choć  może  to  zabrzmieć  obraźliwie,  muszę  to
powiedzieć: nasze stosunki są dobre, naprawdę niezłe. Przyjaźń
weryfikuje się jednak w trudnych, najcięższych czasach, takich
jak obecne, gdy potrzebne jest wsparcie i pomoc. Nie odniosłem
wrażenia, żeby Bennett owijał się naszą flagą”.

Izrael powinien zdystansować się wobec konfliktu na Ukrainie.
Jeśli  pewnego  dnia  postanowi  zająć  odmienne  stanowisko  i
działać wbrew Waszyngtonowi, będziemy wiedzieli dlaczego tak
się stało.

Thierry Meyssan

Redakcja:  Thierry  Meyssan  jest  znanym  francuskim
dziennikarzem, publicystą i analitykiem. Jego punkt widzenia
odzwierciedla pogląd części lewicy suwerenistycznej we Francji
na sytuację na Ukrainie w ostatnich latach.



Świat  oburza  się  na
zbrodnicze  działania  Rosji,
ale  wzrusza  ramionami  na
działania Chin

Większość  świata  słusznie  zjednoczyła  się
przeciwko Rosji po jej inwazji na Ukrainę. Władimir Putin jest
teraz pariasem na arenie międzynarodowej. Ukraina otrzymuje
miliardy w ramach pomocy wojskowej i humanitarnej. Światowe
zasoby  miękkiej  siły  (soft  power)  zmobilizowały  się,  aby
odciąć Rosji dostęp do usług finansowych, handlu, większości
przedsięwzięć biznesowych i podróży międzynarodowych. Rosyjscy
oligarchowie zostali objęci sankcjami, ich ogromne jachty są
konfiskowane.  Stany  Zjednoczone  nie  będą  odtąd  kupować
rosyjskiej  ropy.  Nawet  nieudolne  Zgromadzenie  Ogólne  ONZ
potępiło Rosję w przytłaczającym, choć niewiążącym głosowaniu.

To wszystko jest bardzo pokrzepiające. Przeciwstawienie się
bezwzględnemu dyktatorowi, który dąży do rozszerzenia swojej
władzy, tłumiąc własny naród i dopuszczając się okrucieństw
w  zakresie  praw  człowieka,  wymaga  zdecydowanej  reakcji
międzynarodowej, jeśli świat ma pozostać choć w minimalnym
stopniu  cywilizowany.  Należy  jednak  zadać  jedno  pytanie:
Dlaczego tak skutecznie mobilizujemy się przeciwko rosyjskim
okrucieństwom  w  zakresie  praw  człowieka,  a  jednocześnie
wzruszamy  ramionami  na  ogromne  zbrodnie  przeciwko
ludzkości  popełniane  przez  Chińską  Republikę  Ludową?
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Tak,  rosyjska  inwazja  jest  przerażająca  i  niewybaczalna.
Niewinni ludzie cierpią i umierają. Ich przelana krew woła
o zdecydowaną reakcję.

Ale czy trwające zło popełniane przez Komunistyczną Partię
Chin  (KPCh)  jest  mniej  warte  reakcji  międzynarodowej?
Po  pierwsze,  mamy  do  czynienia  z  czynnym  i  ciągłym
ludobójstwem  dokonywanym  na  Ujgurach  w  zachodnich  Chinach,
gdzie  ponad  milion  niewinnych  ludzi  zostało  uwięzionych
w obozach koncentracyjnych tylko dlatego, że są muzułmańską
mniejszością  etniczną.  Gwałty  na  ujgurskich  kobietach  są
środkiem  ucisku,  często  są  zmuszane  do  poddawania  się
przymusowej  sterylizacji  i  aborcji;  ujgurscy  pracownicy  są
wywożeni na przymusowe roboty do całego kraju jako dosłownie
niewolnicy.  I  wszystko  to  w  obrzydliwy  sposób  przypomina
Trzecią Rzeszę.

Ale  to  jeszcze  nie  wszystko.  Rutynowym  aresztowaniom
za przekonania religijne poddawani są wyznawcy Falun Gong,
a następnie mordowani, aby zasilić chiński rynek „turystyki
transplantacyjnej”.  Do  tego  dochodzi  nielegalna  okupacja
i  kulturowe  ludobójstwo  Tybetu,  miażdżenie  demokracji
w  Hongkongu  wbrew  chińskim  zobowiązaniom  traktatowym
oraz coraz bardziej wojownicze groźby przeciwko niepodległości
Tajwanu,  szkodliwy  system  oceny  społeczeństwa,  zbrojne
wtargnięcia  na  granicę  Indii,  nielegalna  militaryzacja
na Morzu Południowochińskim oraz masowa kradzież [technologii
itp.]  na  całym  świecie  –  nie  wspominając  o  wielkim
zatuszowaniu  sprawy  z  COVID-19  –  a  wszystko
to  pod  kierownictwem  dyktatury  partii  komunistycznej,
tak zimnej, wyrachowanej i obojętnej na świętość ludzkiego
życia, jak człowiek, który rządzi Rosją.

Jednak mimo tego wszystkiego – i nie tylko – Chiny pozostają
„szanowanym” członkiem społeczności międzynarodowej. Oto kilka
powodów, dlaczego tak się dzieje:



Siła obrazu
Powiedzenie, że obraz jest wart tysiąca słów, nabiera jeszcze
większego  znaczenia,  gdy  szokujące  obrazy  są  transmitowane
na żywo. Któż z nas nie odczuł wstrząsu na widok przerażonych
ukraińskich uchodźców stłoczonych na dworcach kolejowych lub
nie  był  oburzony  celowym  niszczeniem  dzielnic  mieszkalnych
i  morderczym  strzelaniem  rosyjskiej  armii  do  uciekających
rodzin?  Któż  z  nas  nie  uronił  łzy  nad  powszechnym
nieszczęściem,  jakie  rozpętał  Putin?

Dla  kontrastu,  Chiny  są  społeczeństwem  nieprzejrzystym.
Większość  złych  czynów  ma  miejsce  wewnątrz  kraju,
w  najgłębszym  cieniu,  gdzie  żadne  filmy  nie  uwieczniają
makabrycznych  wydarzeń,  które  mogłyby  wstrząsnąć  sumieniem.
Owszem, znane są przypadki gwałtów na ujgurskich kobietach,
ale ich przerażające krzyki pozostają niesłyszalne. Zdjęcia
obozów  koncentracyjnych  zrobione  z  satelitów  przedstawiają
ogromne kompleksy więzienne, ale nie pokazują okrutnych tortur
odbywających  się  w  ich  wnętrzach.  Zdjęcia  okaleczonych
ciał zabitych praktykujących Falun Gong nie są transmitowane
na  cały  świat,  ponieważ  mordy  popełniane  są  w  sterylnych
chirurgicznych salach szpitalnych. Krótko mówiąc, okrucieństwa
na Ukrainie są żywo przedstawiane wszystkim, ale te popełniane
w Chinach pozostają abstrakcyjne.

Siła skutecznego przywództwa
W Chinach z pewnością nie brakuje krytyków. Jednak większość
sprzeciwu  opiera  się  na  demonstracjach,  o  których  rzadko
informują  media,  oraz  na  badaniach  naukowych  ośrodków
analitycznych, które nie są wystarczające, aby zmobilizować
powszechny  opór.  Dla  kontrastu,  opozycja  wobec  Rosji  ma
bohaterską  twarz  prezydenta  Ukrainy  Wołodymyra  Zełenskiego,
który wraz ze swoim rządem pozostaje w kraju pod ciągłą groźbą
nagłej,  gwałtownej  śmierci.  Przywództwo  Zełenskiego
zainspirowało  jego  kraj  i  świat  do  emocjonalnego  wsparcia



obrony  Ukrainy.  W  Chinach  nie  ma  równorzędnego  przywódcy
opozycji, wokół którego można by się skupić, dlatego światowy
sprzeciw  wobec  polityki  KPCh  pozostaje  nieukierunkowany
i wątły.

Siła pieniądza
Rosja  jest  ogromnym  krajem  pod  względem  geograficznym,
ale stosunkowo słabym gospodarczo – jej PKB jest mniejsze niż
PKB  Włoch,  Brazylii  i  Kanady.  Gdyby  Rosja  nie  posiadała
największego  na  świecie  zapasu  broni  jądrowej,  nie  byłaby
światowym mocarstwem. Oznacza to, że dla światowych państw
i  konglomeratów  korporacyjnych  ryzyko  finansowe  związane
z odcięciem się od rosyjskiej gospodarki jest niewielkie.

Inaczej jest w przypadku Chin. Chiny wytwarzają ponad jedną
trzecią  światowego  PKB  i  są  światowym  centrum  produkcji.
Rozstanie z gospodarką tego kraju spowodowałoby prawdziwy ból.

Co  więcej,  kraj  ten  jest  bogaty  nie  tylko  w  porównaniu
z Rosją; jego ponadmiliardowa populacja stanowi kluczowy rynek
zbytu dla światowych towarów. Co bardziej podstępne, Chiny
wykorzystują  bogactwo,  aby  wprowadzić  swoje  wartości
do  instytucji  Zachodu  –  od  naszych  uniwersytetów,
przez  przemysł  rozrywkowy,  po  organizacje  polityczne
i biznesowe. Pieniądze kupują przyzwolenie. Zauważmy, że te
same  wielkie  korporacje,  które  bojkotują  Gruzję  z  powodu
drobnych zmian w prawie wyborczym – i które słusznie wycofały
swoje firmy z Rosji – pozostają obojętne wobec niezliczonych
przypadków łamania praw człowieka przez Chiny.

Siła wspólnej kultury
Na  koniec,  Ukraina  jest  krajem  zachodnim.  Kiedy  widzimy
cierpienie jej mieszkańców, widzimy siebie – w ich ubraniach,
wyglądzie ich miast, strukturze ich instytucji kulturalnych
i politycznych, kościołach, do których uczęszczają. Podzielamy
wartości demokratyczne, które wyznają, a być może – w tym



przypadku mam nadzieję, że się mylę – identyfikujemy się także
z ich europejskimi cechami.

Z  kolei  Chiny  to  cywilizacja  wschodnia.  Jej  najważniejsze
wartości  polityczne  i  kulturowe  są  nieliberalne.  Ich
mieszkańcy wyglądają inaczej niż wielu z nas. W tym sensie
Chiny są bardziej „obce” (jeśli można to tak ująć) dla ludzi
Zachodu niż Ukraina i cierpienie jej mieszkańców, a zatem – tu
znowu  mam  nadzieję,  że  się  mylę  –  być  może  trudniejsze
do utożsamienia.

I na tym właśnie polega ironia. Zarówno Rosja, jak i Chiny
stanowią poważne i realne zagrożenie dla zachodnich wartości.
Jednak  spośród  nich  Rosja  stanowi  mniejsze  zagrożenie
egzystencjalne.  Jej  lekkomyślny  dyktator  dąży  do  przejęcia
kontroli  nad  Europą  Środkową  i  Wschodnią.  Natomiast
zimnokrwiści  przywódcy  Chin  planują  zdominować  świat.

Nie oznacza to, że powinniśmy z mniejszą siłą przeciwstawiać
się  agresji  Rosji.  Oznacza  to  jednak,  że  powinniśmy
przeciwstawić  się  większemu  ogólnemu  zagrożeniu,  jakie
stanowią Chiny, stosując równoważną strategię prężącej muskuły
„miękkiej  siły”,  zmobilizowanej  obecnie  przeciwko  Rosji.
Kryzys  na  Ukrainie  jest  oczywiście  kryzysem  bezpośrednim.
Jednak w dłuższej perspektywie Państwo Środka stanowi o wiele
większe zagrożenie. Nasze przyszłe działania polityczne muszą
uwzględniać tę groźną rzeczywistość.

W  Waszyngtonie  powstaje
Muzeum  Pamięci  Ofiar
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Komunizmu

Nasze wartości i zasady, które chciał zniszczyć komunizm, są
wciąż  zagrożone  –  powiedział  PAP  Andrew  Bremberg,  Prezes
Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu (ang. Victims of Communism
Memorial Foundation, VOC). W maju w Waszyngtonie ma zostać
ukończony pierwszy etap budowy Muzeum Pamięci Ofiar Komunizmu
i jego oficjalne otwarcie.

PAP: O Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu już informowaliśmy,
także między innymi o darowiźnie polskiego rządu na jej rzecz.
Na  jakim  etapie  rozwijania  swojej  działalności  jest
w  tej  chwili,  zwłaszcza  pod  kątem  powstania  muzeum
w  Waszyngtonie?

Andrew  Bremberg:  Fundacja  powołana  została  wspólną,
ponadpartyjną  decyzją  Kongresu  Stanów  Zjednoczonych  w  1994
roku  jako  edukacyjna,  niedochodowa  instytucja,  mająca
upamiętnić  około  100  mln  ofiar  komunizmu.  Symboliczną
i  istotną  dla  niej  datą  jest  2007  rok.  Wtedy,  decyzją
prezydenta George’a W. Busha, przy ulicy w Waszyngtonie, gdzie
powstać  ma  muzeum,  wzniesiono  pomnik  „Bogini  Wolności”,
repliki  rzeźby  stworzonej  przez  protestujących  chińskich
studentów na placu Tiananmen w Pekinie w 1989 roku. Od tego
czasu  Fundacja  rozwinęła  działalność,  przygotowując
i rozprowadzając materiały edukacyjne dla szkół w tradycyjnych
i multimedialnych formatach. W ten sposób wypełnialiśmy wielką
lukę w amerykańskich szkolnych programach, dotyczącą historii
komunizmu i ofiar tego systemu. Ale cały czas pamiętaliśmy
o celu, jaki postawili sobie fundatorzy: utworzeniu muzeum
w Waszyngtonie poświęconego ofiarom komunizmu, na wzór innych
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placówek  w  tym  mieście,  biorąc  przykład  m.in.  z  Muzeum
Holokaustu. Jesteśmy tego celu coraz bliżej.

Jakaś konkretna data?

Zakończenie pierwszego etapu budowy muzeum i jego oficjalne
otwarcie  planujemy  na  maj  tego  roku.  Udało  się  to  dzięki
prywatnym  i  publicznym  darowiznom,  w  tym  od  polskiego
i  węgierskiego  rządu,  a  także  współpracy  z  rozmaitymi
instytucjami, w tym z Polską Fundacją Narodową. Przyjechaliśmy
do  Polski,  ja  osobiście  jestem  tu  pierwszy  raz,
żeby  podziękować  za  wsparcie  i  pogłębić  naszą  wiedzę
przez liczne spotkania, a także poinformować o technicznym
i merytorycznym zaawansowaniu prac nad muzealną ekspozycją.

Co oznacza ten nowy etap dla Fundacji?

Muzea to niezwykle ważne i użyteczne instrumenty szerzenia
wiedzy  o  faktach,  ideach  i  historii.  Waszyngton  jest
uprzywilejowanym  miejscem  gdy  chodzi  o  muzea,  że  wspomnę
choćby  o  Smithsonian  Institution,  największym  na  świecie
kompleksie muzealno-edukacyjnym i badawczym. Co roku rzesze
Amerykanów, szkolne wycieczki odwiedzają Waszyngton, a w tym
jego muzea. Muzeum Ofiar Komunizmu, mieszczące się zaledwie
dwie przecznice od Białego Domu, powinno znaleźć się na ich
szlaku.

Nie  tylko  Amerykanie  odwiedzają  Waszyngton,  także  goście
z całego świata…

Właśnie, amerykańska stolica jest także globalnym turystycznym
centrum.  Dlatego  nasza  placówka  otwarta  będzie  też
na  międzynarodową  publiczność.  Trzeba  pamiętać  również,
że  w  Waszyngtonie  mamy  koncentrację  życia  politycznego
i intelektualnego na ogromną skalę. Mają tu siedzibę think
tanki,  ośrodki  akademickie  i  badawcze  o  światowej  randze,
które  stanowią  zaplecze  dla  organizacji  politycznych,
instytucji publicznych, w tym rządowych i międzynarodowych.
Przez Waszyngton przewijają się też setki, jeśli nie tysiące



gości – polityków, intelektualistów, zajmujących się diagnozą,
analizą  i  rozwiązaniami  problemów  współczesnego  świata,
problemów,  których  często  nie  można  zrozumieć  bez  wiedzy
o przeszłości i spadku, który pozostawił komunizm. Dla nich
nasze muzeum jest otwarte nie tylko jako dla gości. Chcemy,
żeby  oprócz  bycia  miejscem  pamięci  o  milionach  ofiar
zbrodniczej,  komunistycznej  ideologii,  muzeum  było  żywym
ośrodkiem wymiany myśli – konferencji, wykładów, publicznych
dyskusji,  dotyczących  historycznych,  ale  i  współczesnych
spraw,  gdzie  doświadczenie  komunizmu  jest  istotnym  punktem
odniesienia.

Czyli  zadanie  Fundacji  i  muzeum  to  nie  tylko  historia
i  pamięć…

Pierwsze,  oczywiste  i  moralne  zobowiązanie  to  pamięć
o  niezliczonych  ofiarach  komunizmu,  która  im  się  należy
i o którą trzeba dbać. Drugie to nauka, jaką z przeszłości
powinno się wyciągnąć. Bez wiedzy, którą o komunizmie chcemy
przekazać, nie sposób rozumieć współczesności. Widzimy dziś
rosyjską agresję na Ukrainę, nie można jej zrozumieć, jeżeli
nie znamy historii Związku Sowieckiego, jeżeli nie pamiętamy
choćby  o  milionowych  ofiarach  Hołodomoru  w  czasach
stalinowskich.  Nie  zdiagnozujemy  dobrze  działań  Putina
i rządzonej przez niego Rosji czy polityki komunistycznych
wciąż  Chin,  jeśli  nie  docenimy  wagi  totalitarnych  korzeni
i pozostałości w obu krajach.

Niestety, u wielu Amerykanów pojawiła się po upadku komunizmu
luka edukacyjna, którą Fundacja właśnie chce wypełnić. Sam,
będąc  jeszcze  w  szkole,  uczestniczyłem  w  tej  powszechnej
radości  ze  zwycięstwa  nad  komunizmem,  kiedy  zaraz  potem
obwieszczono „koniec historii”. To był błąd.

Dość  oczywisty  dla  nas,  wychodzących  z  komunistycznej
zamrażarki  i  mogących  wreszcie  pisać  swoją  historię.
Zrozumiały  być  może  dla  zwykłego  człowieka  z  ulicy
na Zachodzie. Ale ten błąd, ze swoimi konsekwencjami dziś,



popełnili  politycy,  intelektualiści,  którzy  mieli  wiedzę
i narzędzia analizy rzeczywistości nieporównywalne z tym, czym
dysponował przeciętny obywatel.

Tak, to zaskakujące. Zadziałało proste i naiwne przekonanie,
że w nowej rzeczywistości nasi partnerzy po upadku komunizmu,
kiedy prowadzimy dialog, a nawet się spieramy, myślą mimo
wszystkich różnic tymi samym kategoriami, mają wspólne z nami
fundamentalne  chociaż  punkty  odniesienia.  Zapanowało
przekonanie,  że  po  zimnej  wojnie  żyjemy  wreszcie
w zaplanowanym po 1945 roku międzynarodowym prawnym ładzie,
w świecie demokracji, rządów prawa – przy wszystkich możliwych
różnicach, a przynajmniej do niego zmierzamy. To nie pozwoliło
zrozumieć  znaczenia  niebezpiecznej  ewolucji  wewnętrznej
w krajach takich jak Rosja Putina i Chiny, w których nastąpił
zwrot w stronę totalitarnego mechanizmu sprawowania władzy. Co
gorsza,  ten  zwrot  przełożył  się  na  agresję  wobec  wolnego
świata i przyjęcie nieakceptowalnej zasady, że w XXI w. znów
obowiązuje brutalne prawo siły. W przypadku Rosji oznaczało
to militarną inwazję Ukrainy, pierwszej wojny na kontynencie
europejskim  od  II  wojny  światowej.  W  przypadku  Chin,
po złamaniu zobowiązań i pacyfikacji Hongkongu, coraz bardziej
realną  groźbę  militarnego  ataku  na  demokratyczny  Tajwan.
Niestety,  komunizm,  a  bardziej  jego  kontynuacja,  już
bez  ideologicznego  parawanu,  okazał  się  jak  najbardziej
współczesnym problemem.

Jak  w  tym  kontekście,  nie  tylko  historycznym,
ale  i  współczesnym  widzi  swoją  misję  Fundacja?

Od początku zakładaliśmy, że Fundacja i jej muzeum będzie
nie  tylko  miejscem  pamięci  o  zbrodniach  komunizmu  i  jego
ofiarach, ale też pamięci o naszych wartościach i zasadach,
które  komunizm  chciał  zniszczyć.  W  dzisiejszych  czasach,
lata po teoretycznym upadku komunizmu, okazuje się, że te
wartości są wciąż zagrożone, że prawo ludzi do demokratycznego
wyboru  swoich  przedstawicieli,  a  narodów  do  suwerennego
decydowania  o  sobie,  może  być  łamane.  Poprzez  swoją



działalność  edukacyjną  i  badawczą  Fundacja  chce  aktywnie
bronić tych wartości, wskazywać na zagrożenia dla nich, które
źródła mają często w totalitarnej, komunistycznej przeszłości,
a na pewno w jej zmutowanej kontynuacji.

Z  perspektywy  byłych  krajów  komunistycznych  mamy  często
poczucie, że w zjednoczonej Europie nie znikła żelazna kurtyna
historycznej  świadomości.  Symbolicznie,  kiedy  na  Ukrainie,
w ramach majdanowej rewolucji godności, spontanicznie burzono
pomniki Lenina, czołowa postać Unii Europejskiej czciła Karola
Marksa,  ojca  totalitarnej  utopii,  odsłaniając  jego  pomnik
w  Niemczech.  Co  ze  wspólną  pamięcią  wolnego  świata,
czy uwzględni nasze doświadczenie komunistycznego zniewolenia?

Działamy głównie na niwie amerykańskiej, ale współpracujemy
też  z  siecią  placówek  europejskich  z  centralą  w  Pradze.
Dostrzegamy  problem,  bo  widzimy  go  również  w  Stanach
Zjednoczonych i próbujemy mu zaradzić. Dla nas bardzo ważne są
doświadczenia krajów i społeczeństw, które przeżyły komunizm
i potrafiły się z niego wyzwolić. Uwzględniamy je w pracy
edukacyjnej i będą one bardzo obecne w naszym muzeum.

Na  koniec,  jakie  polskie  doświadczenia  z  komunizmem
najbardziej zainteresowały autorów przygotowywanej ekspozycji?

Najważniejsze  zjawisko  to  „Solidarność”,  najbardziej  masowy
i oddolny ruch sprzeciwu wobec komunizmu, który rozsadził go
od wewnątrz i co więcej, zasadniczo przyczynił się do jego
upadku.  Ale  pokazujemy  też  np.  wojnę  odrodzonego  państwa
polskiego z bolszewicką Rosją w 1920 roku, niedocenioną obronę
nie  tylko  Polski,  ale  i  Europy  przed  komunistyczną
nawałą. Współpracujemy w tej materii z naszym partnerem Polską
Fundacją  Narodową,  za  którą  to  współpracę  jesteśmy  bardzo
wdzięczni.
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